TWARZE 
SZKOLNEGO SPORTU 


Wytrwały 
„maratończyk: 


OPOCZNO (int. wł). Panuje powszechna opi 
nia, że działający przy LO im. Stefana Żeromskie 
go w Opocznie SKS „Maratończyk” należy do 
przodujących nie tylko w województwie piotrko 
wskim, Jego członkowie, a jest ich 28, zdobyli 
dotąd 4 złote odznaki POS oraż 30 srebrnych 
Wiodące w klubie dyscypliny: piłka ręczna (dzie 
wczęta zajęły trzecie miejsce w rozgrywkacho ty 
tuł mistrza województwa) I koszykówka. W zawa 
dzie wszystkie imprezy szkolne odbywają się pod 
hasłem „Sztafeta Olimpijska Moskwa-t0”, Pod 
sumowanie ostatniego etapu eztatety zbiegło się 
< wyborem najlepszego zawodnika Drogą plebi 
seytu wybrani zostali: Wanda Kędziora | Krzysz 
tot Telesiewicz. „Maratończykiem” kierowała 
Uotąd Czesława Patla (na zdjęciu). Nagrodą za 
wzorową pracę był wyjazd na wycieczkę do 
ŹSRR. Gratulujemy. Obecnie przewodnicząc 
klubu jest Barbara Śwat, uczennica klasy Il. Są 
dzimy, że jej „rządy” będą również udane. Amo 
żo Basia napisze do nas o ewojej pracy? Czeka 


my, (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


NAJWAŻNIEJSZE 
SPRAWY ZASTĘPU 


tematem sejmiku 


łódzkich harcerzy 


ŁÓDŹ (HSI). Jak co roku josionią zastępowi ze wszystkich drużyn 
szkól podotawowych dzielnicy Łódź Górna spotkali się nalV Sejmiku 
Zamiępowych. Dyskutowano w czterech grupach problomowych 
metodyka pracy w zastąpie, pozycja zastępowogo I zastępu w druży 
nie, współpraca ZHP zanmorządom szkolnym oraz realizacja postano 
wień Kodekau Ucznia I Przyrzeczonia Harcerskiego. W trakcie sejmiku 
wręczono odznaki „Wzorowego Zastąpowogo” oraz odczytano dekla 
racją wszysikioh uczestników sejmiku apolującą o zblórką funduszy na 
łódzyżo Centrum Zdrowia Dziecka. Tego samego dnia, jeszczo przod 
rozpocząciom sejmiku, harcerze odwiedzili zaprzyjaźniony Państwo. 
wy Dom Dziecka, gdzie przekazali awolm koleżankom I kolegjom rower 

dkupiony za zobrane przez siable pieniądze. Po zakończeniu sejmiku 
f CA złożyli wiązanki kwiatów pod pomnikiam Martyrologii Dzieci 
Polskich. (dz) 


GAZETA N 


IZBA TRADYCJI 


ASTOLATKOW 


Wszystkim polskim górnikom w dniu ich tradycyjnego święta składamy najlep- 
sze życzenia, dziękując im jednocześnie za trud, ofiarność i poświęcenie 
w wydobywaniu skarbów naszej ziemi. 

Zapraszamy na str. 4-5. Zobaczycie jak wygląda współczesna kopalnia węgla 
od środka, jakimi metodami urabia się dziś „czarne złoto”... 


PAŁACU MŁODZIEŻY 
W KATOWICACH 


(Inf. wł.). 332 kola zainteresowań, kluby i sek 
cje katowiekiego Pałacu Młodzieży obejmują swą 
działalnością ponad sześć tysięcy uczniów. Pla 
cówka istnieje już dwadzieścia osiem lat i cieszy się 
ogromną popularnością, Jej historię = od rozpo: 
częcia budowy po dzień dzisiejszy = przedstawiają 
kroniki, dokumenty I fotografie zgromadzone 
w Izbie Tradycji Pałacu Młodzieży. Została ona 
zorganizowana na wniosek młodzieży i pracowni- 
ków, w których posiadaniu znajdowały się kom 
piety zdjęć i dokumentów obrazujących historię 
placówki 

Część historyczna Izby ukazuje postać patrona 


Pałacu = Bolesława Bierutn. Zgpromadzono tu rów 
nież wiele zdjęć i dokumentów przypominających 
pierwsze miesiące jej działalności, Są fotografie 
oraz pomysłowe znaczki, tzw. cegiełki, i całe serie 
widokówek przedstawinjących zaprojektowane 
fragmenty Pałacu. Mieszkańcy Śląska i Zagłębia, 
kupując je, pomagali w gromadzeniu funduszu 
przeznaczonego na budowę gmachu 


Liczne medale, dyplomy i wyróżnienia zdobyte 
przez dzieci w konkursach malarskich czy ręko 
dzieła artystycznego potwierdzają osiągnięciu Pa 
lacu Młodzieży w Katowiench 


DWOREK 
W OLCHOWEJ 


Muzeum Wilhelma Macha 
i domem pracy twórczej 
rzeszowskich 
historyków sztuki 


RZESZÓW (PAP). Wo wal Olchowa koło Sądziszowa 
Małopolskiego rozpocząto praco organizacyjne nad 
utworzeniem drugiego w woj. rzeszowskim po „przybo 
alowskiaj” Gwożłnicy Górnaj — muzeum literackiago 
poświąconego pamiąci innego, wywodzącaogo sią z 
Wilhelma Macha 
(1917-1966). Urodzony w niedalakiaj Kamionco prozaik 
poota, krytyk litoracki | asoista Wilholm Mach związany 
był ściślo przoz całe życie za awym regionem. Na mu 


togo rogionu wybitnogo pisarza 


z0um przeznaczony został zabytkowy dworak w Olcho 
wej, który po zakończeniu prac ramontowych pomieści 
pamiątki po pisarzu, a takża czytalnią | bibliotaką ora 
pokoje do pracy twórczej członków rzeszowskiego od 
działu Stowarzyszonia Historyków Sztuki Muzeum im 
W. Macha dysponuje już znaczną ilością rąkopisów 
pisarza i wydań jago utworów, z których wiąkszość 
pochodzi od siostry prozaika 

zamieszkałoj w Gorlicach. (tem) 


Władysławy Sartorius 


W poszukiwaniu 


„skarbów „Titanica 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W locio przyszłego roku brytyjska wypra 
wa naukowa przystąpi do zapowiadanej od dłuższego czasu akcji zlo 
kalizowania miejsca zatoniącia przed 67 laty parowca transatlantyc 
kiago „Titanie”. Wyprawa ma charakter nio tylko badawczy. Chodzi 
mianowicie o odnalezienie pieniędzy i kosztowności będących włas 
nością ofiar pamiątnoj katastrofy, szacowanych w przybliżeniu na po 
nad 120 mln dolarów 

Wodług magazynu „Naw” organizatorzy ekspedycji w pierwszoj 
lazia toj niozwykłoj operacji podmorskiej zamierzają ustalić położenie 
zatopionego wraku, a nastąpnie za pomocą spuszczonych sond z ka 
moerami filmowymi dokonać zdjąć 

Katastrofa „Titanica została zaliczona w poczet największych 
niemal legondarnych, katastrof okrętowych. Zbudowany dla armato 
ra „Whito Star Line” „Titanic” był w owych czasach największym 
i najbardziej luksusowym statkiom świata, mogącym pomieścić na 
swych pokładach 2,584 pasażorów. (aw) 


Im trudniej 
tym 
ciekawiej 


Raz, dwa. Raz, dwa, Raaz dwaaa. O, jasny... Szuni, bulgot. Woda 
nad głową. Powioatrzal!! Wyrwać się z pudła! Już dobrze. Gdzie 
jostom?! W porządku, Jorzy, łap kajak! 

Tak było wtedy na Ebro = raz joszczo przeżywa swoją „wywrotkę 
Zbyszek Galiński. Przepływali spokojny odcinek rzeki. Wydawało się 
ża kolejna niespodzianka joszczo daleko przed nimi. Alo stało sią 
Drzowo lożąco w poprzok zdozoriontowało kajakarza. Za nioprzowi 
dzianą przeszkodą woda kotłująca się na podwodnym „kamienisku 

Byla groza, napięcie, A mimo to pomachali ręką przebytoj drodze 
„kotłowisku” | drzowu, nia mając żalu ani do miejsca, ani do rzoki 
Przecioż sami togo chcieli 


Ebro była jodną z siodmiu rzok, którą postanowili pokonać. Kioro 
wali się zasadą = Im trudniej, tym ciekawioj 


CIĄG DALSZY NA STR 3 


Fot. J. Staśkiowicz 


O tym warto wiedzieć 


Autonomia 
dla 
Katalonii 
i Baskonii 


Hiszpania składa się z 15 historycznych pro- 
wincji i wysp. Każda z nich różni się pod 
względem języka, kultury, zwyczajów i trady- 
cji. Hiszpański faszyzm (okres panowania gen. 
franco) nie tyłko nie uznawał specyficznych 
właściwości Galicji, Baskonii, Katalonii, Anda- 
luzji i innych okręgów lecz brutalnie dążył do 
ich zniwelowania. Jednak bez powodzenia. 
Po śmierci dyktatora Franco gwałtownie roz- 
winaj się proces demokratyzacji życia w Hisz- 
panii. Równolegle z nim, niejako na fali postę- 
powych przemian, poszczególne prowincje 
zaczęły domagać się od rządu centralnego 
autonomii. Szczególnie silnie ruch na rzecz 
odrębności występował w kraju Basków i Ka- 
talonii. . 


Wreszcie po latach komisja konstytucyjna 
Kongresu Deputowanych zaakceptowała pro- 
jeki dokumentów przyznających Katalonii 
i Baskonii status okręgów autonomicznych. 
Ale o ostatecznej decyzji mieli wypowiedzieć 
się w referendum wszyscy mieszkańcy obyd- 
wu prownicji. Głosowanie zarządzono na 25 
października br. Wynik referendum był nastę- 
pujący: w kraju Basków projekt autonomii 
poparło aż 90 proc. głosujących, natomiast 
w Katalonii - 88 proc. było „za”. Do tak 
jednoznacznego zwycięstwa przyczyniła się 
wysoka świadomość społeczeństwa obydwu 
prownicji. 

Znaleźli się jednak także przeciwnicy auto- 
nomii, szczególnie w Baskonii. Tu separatyści 
spod znaku ETA (organizacji polityczno-mili- 
tarnej) nawoływali do bojkotu referendum. 
Ale nie tylko na takiej agitacji się skończyło. 
Przez kraj Basków przetoczyła się fala terroru. 
Tylko w ciągu kilku dni z rąk bojówkarzy ETA 
zginęło 10 osób. Znalazł się wśród nich guber- 
nator wojskowy prowincji Guipuzcoa, gen. 
Lorenco Valles Sanchez. W San Sebastian gru- 
pa terrorystów ostrzelała kawiarnię z broni 
maszynowej. Ośmiu policjantów i trzy osoby 
cywilne odniosły ciężkie rany. Celem tych 
akcji było sprowokowanie władz wojskowych 
do interwencji. | rzeczywiście, podczas przy- 
gotowań do referendum, wielu genrałów jaw- 
nie wyrażało niezadowolenie, wzywając rząd 
centralny do bardziej zdecydowanych posu- 
nięć. Niektórzy z nich domagali się nawet 
wprowadzenia stanu wyjątkowego w Basko- 
nii, co spowodowałoby odroczenie referen- 
dum na czas nieokreślony. 


Manewr prawicy nie udał się. Przy poparciu 
sił postępowych, rząd zdołał przeprowadzić 
referendum. I jeśli nie zajdą w Hiszpanii jakieś 
dramatyczne wydarzenia, które mogłyby za- 
hamować ten proces, w krótkim czasie doj- 
dzie do ratyfikacji prójektu ustaw w Kongresie 
Deputowanych i w Senacie. Następnie doku- 
menty zostaną wręczone królowi Janowi Ka- 
rolowi do podpisu i wówczas nabiorą mocy 
prawnej. W Katalonii i Baskonii odbędą się 
wybory do parlamentów prowincjonalnych, 
w wyniku których powstaną rządy lokalne. 
Dopiero wtedy Katalonia i kraj Basków staną 
się okręgami autonomicznymi. (b) 


SŁONCE I WIATR = GORĄCA WODA PRZEZ ( 


„Tak oto wyglądają licencyjne kolektory z tworzyw, które już wkrótce 


zaczniemy produkować w Polsce 


A to nasza wlasna konstrukcja, zestaw kolektorów na dachu domku 


kempingowego 


Tr Q07€ 


Nie ten bogaty, kto ma dużo, ale 
ten, kto oszczędny... 

Podstawą polskiej energetyki 
jest węgiel kamienny. To prawda, 
może go nam starczyć jeszcze na 
240 lat. Rzecz jednak w tym, aby 
spożytkować to bogactwo jak naj- 
bardziej sensownie. A spalanie wę- 
gla w piecu to chyba rozrzutność, 
na jaką już wkrótce nie będzie nas 
stać... 

Spośród energetycznych darów 
natury nauczyliśmy się wykorzysty- 
wać węgiel i ropę, atom i siłę wody. 
Nie wyczerpuje to oczywiście całej 
listy źródeł energii: jak nietrudno 
spostrzec, prawie zupełnie pomi- 
nięte jest Słońce. 

Najprawdopadobniej  zawiniło 
lu błędne przekonanie jeszcze z lat 
60, według którego energię słone- 
czną da się wykorzystywać jedynie 
poprzez słoneczne ogniwa elektry- 
czne. Technologia tych ogniw, dro- 
ga, skomplikowana i materiało- 
chłonna, nie była konkurencyjna 
w stosunku do obfitości i dostę- 
pności paliw kopalnych. Dopiero 
kiedy świat ze zdziwieniem spos- 
trzegł, że ropy i węgla może zabrak- 
nąć, okazało się też, że po energię 
słoneczną nie trzeba sięgać aż do 
kosmicznych technologii, że ogrze- 
wać domy Słońcem można prościej 
i taniej... 

Przyjrzyjmy się bliżej efektom 
prac nad skonstruowaniem układu 
do ogrzewania Słońcem, prowa- 
dzonych przez dr Henryka Kaisera 
na Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. 

Na dachu jednego z budynków 
Akademii pracuje już doświadczal- 
ne urządzenie, którego zasadni- 
czym elementem jest kolektor sło- 
neczny. W drewnianej ramie wiel- 
kości okna umieszczona jest szyba, 
a pod nią dwie sprasowane i poma- 
lowane na czarno blachy aluminio- 
we tak ukształtowane, aby tworzyły 
wężownicę. Przez wężownicę za 
pomocą niewielkiej pompki stale 
przetłaczana jest woda. DoktorKai- 


ser twierdzi, że przy slonecznej po 
godzie, latem, jeden metr kwadra 
lowy kolektora podgrzewa dzien 
nie 10 litrów wody do temperatury 
75 st.C 

Trzyletnie badania na AGH, któ 
re miały na celu dobranie odpo 
wiednich materiałów na kolektor, 
określenie najlepszego kąta nachy 
lenia do Słońca I usytuowanie urzą 
dzenia względem stron świata 
spełniły swoje zadanie. Na dachu 
budynku Akademii Górniczo-Hut 
niczej mogłem zapoznać się więc 
z wizją budownictwa przyszłości 
„Nie mamy co marzyć, na razie 
mówił mi tam dr Kaiser - o słonecz 
nych siłowniach lub hutach. Nato- 
miast całkiem realne jest u nas 
ogrzewanie Słońcem szkół, gospo- 
darstw rolnych i domów jednoro- 
dzinnych. Wymaga to jednak rewo 
lucji w budownictwie.” 

Dodajmy - i w sposobie my- 
ślenia 

Energią słoneczną nie zawsze 
można dysponować wtedy, , gdy 
nam jest potrzebna. Zdarza się 
przecież na przykład dziesięć lub 
więcej kolejnych pochmurnych 
dni, a wtedy kolektor jest praktycz- 
nie nieczynny. Na ten czas trzeba 
zmagazynować zapas ciepła. Aku- 
mulatorem ciepła dla domku jed- 
norodzinnego będzie - wedlug 
koncepcji dr Kaisera - umieszczony 
w piwnicy zbiornik na wodę, o wy- 
miarach niewielkiego pokoju. Na 
dachu, odpowiednio ustawionym 
względem Słońca, mieściłby się ko- 
lektor o powierzchni około 100 me- 
trów kwadratowych. Kolektor 
i zbiornik są połączone odpowied- 
nim układem rur, dzięki którym 
ogrzewana słońcem woda będzie 
stale podtrzymywała wysoką tem- 
peraturę w zbiorniku. | tę wodę 
będzie można używać do zmywa- 
nia, kąpieli i ogrzewania pomiesz- 
czeń 

Bilans dni słonecznych i po- 
chmurnych w naszym kraju wyklu- 
cza możliwość oparcia energetyki 


AŁY ROK 


cieplnej takiego domku wyłącznie 
na energii słonecznej. Uważa się 
jednak, że winno jej wystarczać 
w połowie. Pozostałe 50% energii 
trzeba uzyskiwać z innych źródeł. 
Na razie może to być nadal węgiel 
spalany w typowym piecu central 
nego ogrzewania, podgrzewającym 
w dni pochmurne wodę również 
w akumulatorze ciepla. W przy 
szlości, zdaniem mojego rozmów 
cy, uzupełnieniem ogrzewania sło 
necznego powinno być ogrzewanie 
energią wiatru 

O wykorzystaniu siły wiatru nie 
ma się co rozpisywać. Wiatraki na 
pędzały niegdyś młyny, stacje od- 
wadniające, a nawet małe fabryki 
Były swego czasu przysłowiowym 
wolem roboczym, który umożliwił 
cywilizacji sięgnięcie po inne, do 
skonalsze technologie. I zostały za 
pomniane. Dziś odkrywa się je na 
nowo. 

Wiatrak — o rozpiętości skrzydeł 
w granicach kilku metrów, połączo- 
ny z prądnicą - wytworzy energię 
elektryczną. Znów jednak kapryś- 
ną, uzaleźnioną od pogody. Maga- 
zynowania tej energii w akumulato- 
rach elektrycznych próbowano, ale 
daje to niezbyt zachęcające wyniki 
Sensowne natomiast jes! wykorzys- 
tanie prądu wytworzonego przez 
wiatrak znów do podgrzewania wo- 
dy w akumulatorze ciepła. Trochę 
przewodów, drutu zwykła 
grzałka 

Okazuje się, że w naszych wa- 
runkach klimatycznych oba syste- 
my — kolektor i wiatrak — mogłyby 
się doskonale uzupełniać 

Helioinżynieria, nowa specjal- 
ność, wywoła zapewne rewolucję 
w budownictwie przyszłości. Zakil- 
ka lat wkomponowane w krajobraz 
szklane tafle kolektorów będą rze- 
czą powszechną. Dziwić się wtedy 
będziemy, że kiedyś było inaczej 


MIECZYSŁAW KOMUDA 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


i archiwum 


HELIOINŻYNIERIA 
— nauka przyszłości 


Kiedy we wrześniu ubiegłego ro- 
ku („ŚM” nr 102) pisałem o per- 
spektywach i osiągnięciach świato- 
wych w dziedzinie wykorzystania 
energii słonecznej, w Polsce nie- 
wiele osób interesowało się tym 
tematem. Z praktycznych realizacji 
urządzeń do podgrzewania wody tą 
energią znane były właściwie sze- 
rzej tylko kolektory zaprojektowa- 


ne jeszcze w 1976 r. przez naukow- 
ców — Krystynę i Zygmunta Kotar- 
skich. Prasa pisała również o paten- 
cie jaki zyskał inż. Wiesław Zamo- 
rowski z Instytutu Konstrukcji Bu- 
dowlanych Politechniki Śląskiej na 
projekt basenu kąpielowego z wo- 
dą podgrzewaną ciepłem Słońca. 
Wynalazca na próżno jednak czekał 
na zainteresowanie jakiejkolwiek 


instytucji swoim projektem... O in- 
nych pracach było cicho; o ile były, 
to znali je tylko specjaliści. 

Dziś sprawy te mogę już przed- 
stawić w zupełnie innym wymiarze, 
bowiem zorganizowane ostatnio 
przez Komitet NOT ds. Energetyki 
i Komitet Problemów Energetyki 
PAN sympozjum — dokonało oceny 
polskich możliwości w tej dziedzi- 
nie. A według naukowców i inży- 
nierów z wielu krajowych ośrod- 
ków biorących udział w tych obra- 
dach są one niemałe. Również co- 
raz więcej instytucji naukowych 
prowadzi takie badania, powstają 
też różnego rodzaju konstrukcje 
służące do praktycznego już wyko- 
rzystywania energii słonecznej. 


© W zakładzie ochrony środowi- 
ska „Energopomiar” buduje się se- 
ryjnie i nadal bada kolektory płaskie 
i rurowe. Są one już wykorzystywa- 
ne do podgrzewania wody w base- 
nach kąpielowych. 

© Nad Zalewem Zegrzyńskim 
funkcjonuje instalacja ogrzewająca 
wodę w ośrodku turystycznym. Jest 
to wynik działań Ośrodka Badaw- 
<zo-Rozwojowego „Polmos”. 

© W Instytucie Nowych Konwe- 
rsji Energii AGH trwają badania nad 
najlepszym gatunkiem szkła na 
przykrycia kolektorów. Szkło takie 
produkujemy już w kraju. 

© Naukowcy z Instytutu Techni- 
ki Budowlanej badają bilanse ciepl- 
ne przeciętnego jednorodzinnego 


domu o powierzchni 100 m* ogrze- 
wanego Słońcem i elektrycznością 
uzyskaną z energii wiatru 

© Kupiliśmy od hamburskiej fir- 
my „Fritsche” licencję na produk- 
cję kolektorów z tworzyw sztucz- 
nych i już wkrótce przystępujemy 
do ich seryjnej produkcji. 

Sprawa ruszyła z miejsca i to dość 
szybko, kiedy zorientowaliśmy się, 
że powszechne zastosowanie ko- 
lektorów tylko w budownictwie 
jednorodzinnym pozwoliłoby zao- 
szczędzić rocznie około 12 milio- 
nów ton paliw! 

A to są już ilości ogromne, nawet 
dla takiego producenta węgla, ja- 


*kim jest Polska. 


JERZY DĄBROWSKI 


Co pisarz miał na myśli... 


do sprecyzowania i pozosta 
męczyć.” 


je mi tylko współczuć tym, którzy muszą się nad nią 


O poezji mówił Stanisław Grochowiak: 
„= Uważam za nieszczęście wprowadzenie do podi il 
5 ra c j ręczników szkolnych poję- 
<ia poezji nowoczesnej. Ludzie uważają, że gdzieś nastąpił jakiś ką 
poezji europejskiej, przed którym to progiem poezja była zrozumiała, a potem 


Zdarzyło mi się kiedyś przeglądać zeszyty z wypracowaniami szkolnymi francu- 


skich uczniów i podobały mi się nie tyle same ich prace co zadawane im tematy. . 


Nie nakazywały one szczegółowego rozbioru dzieła literackiego, dociekania co 
pisarz miał na myśli, nie żądały charakterystyki bohaterów, analizy metafor 
w opisach przyrody, ale zmuszały do zastanowienia się nad sobą i życiem. „Czy 
człowiek jest kowalem 'wlasnego losu?”, „Czy powodzenie uszlachetnia?”, 
„Udowodnij, że przyjaciela poznaje się w biedzie”, „Miłość egoistyczna to jaka?” 
— oto niektóre z tematów wypracowań sformułowanych w formie pytania, na które 
trzeba było odpowiedzieć, opierając się o przykłady z utworów literackich. 
1 okazywało się, że literatura nie musi służyć do zadręczania uczniów, ale ma 
bardzo praktyczne znaczenie — uczy żyć. Zawsze byłam przekonana, ż właśnie 
temu głównie powinny służyć lekcje języka polskiego. Wiedza o literaturze, jej 
historii, znajomość dat urodzin pisarzy, charakterystyka prądów i styłów, rozwój 
języka — wszystko jest bardzo ważne, ale jeszcze ważniejsze jest nabycie umiejęt- 
ności czytania dla s ie bie, korzystania z literatury w poznawaniu siebie i ludzi. 
Tymczasem w szkolnych podręcznikach utwory literackie tracą te właściwości, 


stała się niezrozumiałym bełkotem dla tych 
z poezją w szkole średniej. Albowiem — tak jak każda dziedzina dzialalności 
ludzkiej — również poezja wymaga śledzenia jej ciągłości, po to, by ją pojmować, 

(to chce zaraz po Moniuszce ocenić Pendereckiego, 
'esprawiedliwy wyrok. Przeciętny człowiek przestaje 


a pisarze gubią swoje indywidualności, są pomnikowi, solenni i uroczyści. 

Okazuje się też, że sami pisarze są bezradni, gdy zadaje im się szkolne pytania 
na temat ich twórczości. Na taki pomysł wpadł Wojciech Wiśniewski, autor 
wywiadów ze współczesnymi pisarzami zebranych w książce pt. „Tego nie 
dowiecie się w szkole”. Oto fragment wywiadu z Romanem Bratnym: 

„= Najczęstszym pytaniem zadawanym przez profesorów uczniom (sprecyzo- 
wanym zresztą w podręczniku „„Polska literatura współczesna — antologia do 
użytku szkolnego”), dotyczącym „„Kolumbów””, jest: „„Jakie widzisz rysy pokrew- 
ne, a jakie różnice w postawach Kolumbów i znanego ci grona młodzieży 
z twojego pokolenia”. Co by pan odpowiedział na to pytanie? 

— Nie jestem tak bardzo pewien, czy to pytanie jest zupełnie sensownie 
sformułowane. Po prostu sytuacja społeczna, okoliczności historyczne są najzu- 
pełniej odmienne, a to determinuje odrębność zachowań, obyczajów. Oczywiś- 
cie pozostaje problem postaw moralnych, które w końcu są właściwościami 
charakterologicznymi, ale ich ujawnieniom sprzyja lub przeszkadza czas history- 
czny. Odpowiedź jednoznaczna na tak sformułowane pytanie jest bardzo trudna 


, którzy kończą swoje obcowanie 


poza 


P> "h 


, a ( 


Pomóżmy im! 


W qm roku szkolnym przenio 
lam się da innej szkoły, razem ze 
wną zjawił się w klasie, także jako 
nowy”, Darek. Ja uczę się dobrze 
choć początkowo nie zwracano ia 
nie uwagi, to z czasem zdobyłam 
sobie prestiż wśród moich kolegów 
i koleżanek klasowych, bo byłam 
aktywna na lekcjach, otrzymywa 
łam dobre oceny, Darek jednak jest 
nieśmiały, ma trudności w nauce. 
Nikt z klasy nie interesuje się nim. 
ne zaproponuje pomocy. Wręcz 
przedwnie, gdy Darek próbuje być 
aktywny na lekcji, koleżanki i kole 
dzy śmieją się z jego wypowiedzi 
Cho obgadują mnie w klasie, że się 
podwałam do Darka, pomagam mu 
jak tyłko mogę. Moim zdaniem Da 
rek dzięki mnie zrobił ogromne po: 
stępy w nauce, Jestem z tego zado 
wołona, ale jednocześnie martwię 
się o tych wszystkich podobnych 
Darkow:, którzy nie znajdują zrozu 
mienia I pomocy wśród swoich ko 
legów klasowych 

„Kaj” 


To ja. 
Była palaczka! 


Rzuciłam palenie. A paliłam od 
pierwszej klasy szkoły średniej. Du 
ż0 - ponad paczkę dziennie, Próbo 
wałam wielu sposobów, aby rzucić 
palenie. Nie wychodziło. AŻ pew 
cego dnia przed wzięciem papiero 

o ręki pomyślałam sobie: spró 
buję jeszcze raz. | udało się. Nie 
palę ponad miesiąc, Na widok pa 
pierosa odwracam tylko głowę 
Ateraż rada dla tych, którzy chcą się 
oduczyć palić. Nie pomogą prze 
strogi innych osób, jeśli się wresz 
<ie nie powie samemu sobie: jes 
tem silny i nie chcę palić, a więc nie 
będę 

Gabriela 


Trudni rodzice 


Mam 15 lat. Rodzice nie są dla 
mnie wyrozumiali. Oglądanie filmu 
czy czytanie książek uważają za 
strałę czasy. Rozliczają mnie z każ 
dej złotówki, nie dostaję kieszon 
kowego. Najbardziej męczące 
Hirudne do zrozumienia są ich reak 
cje na listy, które dostaję od kolegi 
Poznałam go rok temu na waka 
«jach. Gdy rodzice dowiedzieli się 
o naszej korespondencji, zabierali 
moje listy ze skrzynki i otwierali 
Nie dawali mi ich nawet do przeczy 
tania, tyłko wyrzucali. Zapowie 
dzieli mi, że mam skończyć to pisa 
me listów do chłopaków, bo jestem 
jeszcze na to za mała. Mimo zaka 
rów korespondowaliśmy jednak 
nadal, w tajemnicy. Gdy złapali je 
den z następnych listów, grozili mi 
laniem. O każdy list jest awantura, 
krzyki, groźby. Nic nie pomagają 
moje tłumaczenia. Jak się zacho 
wać, gdy chłopak ten przyjedzie do 
mojego miasta wiem, że sę 


wybierał 
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10000 kilometrów przez kaskady siedmiu rzek 


Im trudniej 


tym 


ciekawiej 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


DLACZEGO WŁAŚNIE 
WY? 


Wyprawa zaczęła się na dlugie mie 
siące przed wyjazdem do Hiszpanii 
Zaczęła się na bystrych rzekach pol 
skich: Hrdzie, Dunajcu, Wdzie I Popra 
dzie. Wrali udział we wszystkich możli 
wych spływach, zawodach międzyna 
rodowych i ogólnokrajowych. Właśnie 
po to, by mieć pewność: górskie, trud 
ne rzeki są do pokonania, Trenując, 
poznawali, możliwości swoje I kole 
gów. O sekcji kajakarskiej bydgoskie 
go ogniska TTKF „Orzeł” było coraz 
głośniej. Puchary, medale, wysokie 
lokaty 

Zbierali je, aby pewnego dnia mieć 
odwagę zaproponować: „Chcemy pły 
nąć tam, gdzie jeszcze trudniej, gdzie 
) 


jeszcze więcej przeszkód”. Dlacz 
Hiszpania? Piękny kraj I wiele rzek zu 
pelnie niożegłownych, Opracowali tra 
sę, Ślęczeli nad mapami, przewodni 
kami 

Zamarzyli sobie poznać rzeki gór 
skie, bystre, niebezpieczne, Rzeki 
ź progami, z których „leci” siępokilka 
naście metrów, Dla tego wszystkiego 
zdobyli się na śmiałość I upór. Na wąt 
pliwości odpowiadali: „Przecież kie 
dyś trzeba zacząć”. Zawsze musi być 
len pierwszy raz, Nawet koledzy z sek 
cji kwitowali zapał Janusza Staskiewi 
cza | Jerzego Wiśniewskiego krótkim 
„gadajcie sobie, gadajcie”, A jednak 
zdobyli zgodę, | wtedy zaczęło się na 
dobre, Trenowali jeszcze intensywniej 
Na kierownika wyprawy wybrali Jerze 
KO: Na wodzie „pierwszym po liogu'” 
miał być Janusz. Wzmacniali dzióbi ru 
ię w swoich plastikowych „jedyn 
kach, A wieczorami mocowali się 
2 „łartuchami” 

Widzi pani = tłumaczy Zbyszek 
gumowa część, która lączy kajakarza 
z kadlubem, musi mocno trzymać, Ale 
gdyby zacisk był za mocny, to nie ura 
towałbym się tam, na Fbro. 

Szykowali sprzęt, składali pieniądze 
Dogadywali się z LOT-om o przewie 
zienie calego majdanu, Potem z Polski 
mi liniami Oceanicznymi, bo wydawa 
lo się, że transport będzie tańszy. A na 
koniec patronująca calemu przedsięw 
zięciu redakcja „Dziennika Wieczor 
nego” oddałą Im na bardzo korzyst 
nych warunkach „Nysę” z kierowcą 
Jeszcze adaptacja przyczepy, remont 
samochodu, Odebranie z pomorskich 
zakładów „Pordon” 100 puszek kon 
serw, z „Polsportu” plecaków I wór 
ków. Aż wreszcie w jednakowych dre 
sach 1 koszulkach 2 emblematami 


„Wydęoska Wyprawa kajakarska  Hlsz 
pania 7% pożegnali się e miastem, kra 
jem i rodzinami To była 11 sierpnia 
1979 roku 


PIRAAGUA! PIRAGUAI 


Ibro to byla znakomita szkoła Dwa 
kilometry spokojnej rzeki l... przełom 
Potem kilometr wielki próg do po 
konania, Przy jednej z elektrowni spra 
wiał im trudność niski poziom wody 
| dno najeżone głazami. Pracownicy 
sllowni zdziwieni, że tu, gdzie nikt niyy 
dynie żegłował, widzą pirajqua kajaki 
postanowili pomóc. Podnieśli zasuwy 
Woda ruszyła. Kamienie zniknęły 
źniknęły też pod wodą... kajaki 

Przybór wody był zbyt gwałtowny 
opowiada Jerzy - Poczułem nagle, Że 
ruta | dziób wisi w powietrzu 

A Jeszcze bardziej zdziwiony byl, 
kiedy zobaczył przed sobą kajak stoją 
cy pionowo, Dziobem do góry 

W większych miastach wzbudzali 
sensację, Ludzie stawali na nadbrzeżu 
wykrzykiwali ostrzeżenia,  Klaskall 
w małych miasteczkach i wsiach zdzi 
wieni I zaciekawieni Hiszpanie włazili 
na dachy, żeby lepiej widzieć niezwyk 
lą dla nich kajakową wyprawę. Tak było 
na rzekach, Zadorze | Aragonie, Tak 
było też na Tagu. Tylko dla tej jednej 
rzeki płynącej wśród 150 = 200-metro 
wych skał warto było walczyć o wyjazd 
Przeżywali strach na „najniebezpiecz 
niejszej rzece swego życia”, Piedra 
niewielka rzeczka — przedzierała się 
przez gęstwinę ogromnych krzaków 
jeżyn, przez kilkunastometrowe progi 
0 sile prądu wyrywającej wiosła 2 rąk 
Tam nie było czasu na oddech, wypo 
czynek, Mietek „przemielony” na ko 
lejnej przeszkodzie nie zdołał urato 
wać swojej łódki, Kajak kręcąc się jak 
dziecinny bączek popłynął „w siną 
dal". Mietek pokaleczony, zszokowa 
ny, przedań się z trudem przez jeżyny 
na miejsce spotkania z „Nyską”, Reszta 
do wieczora walczyła z Piedrą. Napię 
cie tego" najcięższego chyba dnia wy 
prawy rozładowali nadzwyczaj sympa 
tyczni, pełni temperamentu | liszpanie 
Na jednym z mostów ciekawość kilku 
ciężarówek, dopingują 
tych śmiałków, spowodowała giganty 
czny korek 


kierowców 


NIEZWYKŁE SPOTKANIE 


Dzis te półtora miesiąca przygody 
kojarzy się im z ludźmi, których pozna 
wali. W niezwykle — jak mówią — bla 
łych, wręcz oślepiających białością 
miasteczkach zapraszano ich na wino, 
pytano o kraj, z którego pochodzą 
Pomagano wylewać wotlę z kajaków 
A w lopgrono bawili się do późnego 


Kolejna przeszkoda na lbro. Jesz 
cze chwila i dziób znajdzie się pod 
wadą 


wieczora tańcząc flamenco. Najlep 
sżym wykonawcą narodowego tańca 
Hiszpanii okazał się... Polak - jeden 
4 naszych kajakarzy, Dzie wspominając 
le wszystkie spotkania mówią, że sło 
wo Polaco dla ludzi spotkanych w cza 
sie wyprawy na pewno nie będzie już 
slowem pustym, I fo było ważne, Waż 
na też była niezależność. Nie zazdrość 
«li wycieczkom przewożonych wy 
godnymi autobusami, Turyści zdyszani 
| zaponieni napewno mniej zapamięta 
z Hiszpanii 

Rzeką Gwadalkiwir dotarli do Morza 
Śródziemnego, Plerwszy raz „wsiedli 
na morską falę, I zemściła się ona zaieh 


zarozumialstwo 


Kilka godzin trwało 
zanim udało się pierwszemu odbić od 


plaży, „Wywrotka” za „wywrotką” 
wychodzili z wody mokrzy I wściekli 
W walce z morzem sekundował im 
coraz większy tlum ciekawskich. Jeden 
z mężczyzn szczególnie chętnie uczes 
Iniczył w „odwadnianiu” kajaków. Bar 
dzo rozmowny, wypytywał o wszystko 
Rozbawiony był niezwykłym uporem 
młodych Polaków. Zapadł wieczór 
Rozbijali właśnie namioty, kiedy dorę 


Konrad Pieniążek, 
kierowca „„Nyski”, 
był naszym nieocce- 
nionym kolegą 


Fot. Zb. Galiński 
J. Staśkiewicz 


czono im oficjalne zaproszenie do po 
bliskiej rezydencji króla Belgii Boudo 
uina li jego małżonki Fabioli. Wielkie 
było ich zdziwienie, kiedy gospoda 
rzem domu okazał się ów spotkany na 
plaży najrozmowniejszy i najbardziej 
pomagający mężczyzna = sam Boudou- 
in. To było jeszcze jedno niezwykłe, 
ciepłe i serdeczne spotkanie 

Liapy morskie przepłynęli bez wię 
kszych przeszkód. Jeszcze Wenecja 
Chcieli pływać kanałami. Niestety, wła 


Pamiątką miłego spotkania z rodziną królewską jest zdjęcie 
na którym znajdują się wszyscy uczestnicy hiszpańskiej 
wyprawy: Mieczysław Czaplewski, Zbigniew Galiński, Rafal 
i Roman Jasińcy, Romuald Juszkow, Andrzej Kostewicz, 
Ryszard Kwiatkowski, Kazimierz Osiński, Janusz Staśkie- 
wicz, Jerzy Wiśniewski 


dze miasta nie wydały na to zgody. Po 
drodze już tylko jedna wodna przygo 
da. Przeprawa przez Balaton. R 

Od powrotu do kraju, od 26 wrześ 
nia, kajakarze nie mogą mówić, a nawet 
myśleć o niczym innym niż owyprawie 
Zdjęcia, których nie „wywołała” woda 
w czasie „wywrotek”, są już gotowe 
Zbyszek obiecuje lada moment poka 
zać już zmontowany film. A co potem? 

Nie można za długo żyć wspomnie 
Jedynym lekarstwem byłaby 
następna wyprawa. Na razie jednak nie 
zdradzają swych projektów. Żeby nie 
zapeszyć 

Dziś już nie boją się nowych przy 
gód, nowych progów do pokonania 
Bo dziś mają już wielki atut w ręku. 10 
tysięcy kilometrów i siedem trudnych 
rzek. Wyprawę — Hiszpania 79. 


niami 


MILENA HAYKOWSKA 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


OKULARY 


Chodzę do VI klasy szkoły podstawowej 
Uczę się dobrze, jestem lubiana. Mam jed 
nak pewne zmartwienie, które na co dzień 
zabiera mi radość życia. Noszę okulary (silne 
miawsy). Wiem, że będę je musiała nosić 
zawsze, Przez te okulary boli mnie nos, gdy 
je zdejmę widoczne są na nim odeiski, A już 
najbardziej denerwuje mnie to, że często 
słyszę o sobie „ta w okularach”, tak jakbym 


się niczym innym nie wyróżniała, Droga Ke 
dakcjo! Czy naprawdę nie ma sposobu na 
zaradzenie moim kłopotom? 

Reala 


2 listem Heaty udaliśmy się na rozmowę 
z panią Krystyną Kumoniową, która od wielu 
lat zajmuje się optyką okularową ze specjali 
zacją okularów dla dzieci i młodzieży. 


„Awiał Miodych”: — Przychodzi do Pani 
zapewne wiele młodych osób, które muszą 
nosić okulary, a nie chciałyby. W jaki sposób 
przekonuje ich Pani do noszenia szkielt 


Krystyna Kumoniowa! — Staram się prze 
konać młodą osobę, że okulary, jeśli opraw= 
ka jest dobrana z odpowiednią starannością, 
nie szpecą, a wręcz przeciwnie, mogą dodać 
uroku. Nie zawsze jednak jest to latwe, gdyż 
młodzież, a szczejkólnie dziewczyny, widzą 
się najchętniej w dużych oprawkach, co jest 
trudne do zrealizowania przy poważnych 
wadach wzroku. Ja osobiście nie holduję 
dużym oprawkom przede wszystkim ze 
względu na ich ciężar. Trzeba pamiętać, 
0 tym, że czym większa jest wada wzroku tym 


szkło grubsze I cięższe. Jeśli dziewczyna 
uprze się na takie duże okulary to potem 
cierpi, tak właśnie jak opisuje to Beata 
w swoim liście, Ciężkie okulary powodują 
odkształcenie nosa, zmiany na skórze 


ŚM”: To brzmi trochę smutno, bo prze- 
cież do niejednej buzi pasują właśnie duże 
okułary. A z tego co Pani mówi wynika, że 
osoby z dużą wadą wzroku skazane są wyłą- 
©znie na małe okulary, 

KK. = Podobno przemysł ma wkrótce za 
Gząć produkcję szkieł plastykowych, które 
nawet przy dużej mocy są lekkie i wtedy 
będzie można sobie pozwolić na większą 
dowolność przy wyborze okularów 


ŚM”: - Czysąjakieś mody „okularowe”? 

KK. - O, tak! Ostatnio na przykład mło 
dzież upodobala sobie oprawy metalowe 
Nie sq fo jednak okulary praktyczne przede 
wszystkim ze względu na to, że latwo się 
odkształcają I zsuwają z nosa. No i ziębią nos, 
na co przed nadchodzącą zimą chcialam 
zwrócić szczególną uwakę. Bardzo modne 
jest też obecnie noszenie szkieł barwio: 
nych, to już jest plaga! 


„ŚMY: - Czy to jest niezdrowe? 

K.K. — Szkła barwione może nosić tylko 
osoba, której lekarz zlecił noszenie takich 
szkiel. Noszenie ichbez zlecenia lekarskiego 

tylko dla fasonu = powoduje nadwrażli 
wość oka, a więc jest szkodliwe 

MU: = Popularne są na świede szkla 
kontaktowe, tzn, soczewki noszone bezpo: 
średnio na gałkach ocznych. Czy w Polsce 
produkowane są takle szkła? 

KK. = Tak. Przemysł nasz produkuje szkla 
kontaktowe na licencji holenderskiej 

ŚM': = A więc wszystkie problemy z do- 
borem takiej czy innej oprawki mamy „z 
głowy”! Klopotom Beaty można cudownie 
zaradzićł 

KK. = Nie jest to niestety takie proste. Po 
pierwsze nie wszystkie wady wzroku można 
skorygować soczewkami nagałkowymi, a po 
wtóre noszenie ich na stałe jest w wielu 
wypadkach niemożliwe. Nie każde oko rea 
guje dobrze naobce ciało, a szkło nagalkowe 
jest właśnie takim obcym ciałem. Chcę jesz- 
ze dodać, że szkla kontaktowe są bardzo 
drogie, nie na młodzieżową kieszeń. 

„ÓM”: — Jakich rad wobec tego możemy 


udzielić Beacie na najbliższy okres, zanim 
ruszy produkcja plastykowych szkieł, a szkła 
nagałkowe staną się powszechniejsze? 


KK. - Powinnaś Beato uwierzyć przede 
wszystkim w to, że okulary nie muszą Cię 
szpecić, a mogą być ozdobą. Ważny jest 
ksztalt a także kolor oprawki. Wybierz się do 
sklepu optycznego z kimś kto umie Ci do 
brze poradzić np. przy wyborze sukienki 
Jeśli oprawka nie będzie zbyt ciężka, a przy 
tym wygodna, to bóle nosa powinny ustąpić 
Radzę jednak parę razy dziennie podnosić 
okulary i robić krótko masaż tych miejsc 
nosa, na których opiera się oprawka. Ważne 
zwłaszcza zimą. I sprawa najważniejsza. Sko 
ro wiesz, że musisz nosić okulary, lo radzę Ci 
zaprzyjaźnić się z nimi, nosić je z kokieterią 
Iraktować jako dodatkowy element do stro 
ju. Możesz sobie zafundować dwie lub z cza- 
sem trzy oprawki w różnych kolorach. Nie 
zapomnij także o tym, że wiele osób mło- 
dych, które mają dobre oczy - może nie jest 
10 zbyt mądre — chciałoby nosić okulary i po 
prostu zazdroszczą Ci ich 


Rozmawiała HANNA MIERZEJEWSKA 


„Mamy rozległe góry miedzi, cyn- 
ku, ołowiu, srebra, mamy niezmierne 
kopalnie żelaza, tryszczą po naszej 
ziemi liczne źródła wód mineralnych, 
znajdują się różnego gatunku sole, wo: 
dy słone, porkury czyli bitumina, siar- 
ki i nieprzebrane kopalnie ziemnych 
węgli...” 


STANISŁAW STASZIC 


c = „Oziemiorodziwie Karpatow i innych gór i tównin Polski” — 1815 e. 


GÓRNICZE o 
ABECADŁO 


ALPINE — kombajn stosowany do drążenia L t | | 
chodników w kopalni; | HW IL 
BERKMAN — dawna nazwa górnika; s ES E 
CHODNIK KOPALNIANY — wyrobisko koryta- Ę 
rzowe poziome lub lekko nachylone, drążone 
zazwyczaj w węglu. Służy przede wszystkim 
do transportu materiałów, urobku oraz we- 
ntylacji:; 

DYSPOZYTORNIA GÓRNICZA — zespół urzą- 
dzeń służący do kontrolowania i kierowania 

z powierzchni urządzeniami i maszynami zai- 
nstalowanymi w kopalni; 

EKSPLOATACJA WĘGLA — całokształt działal- 
ności przemysłowej mającej na celu wydoby- 
wanie z ziemi węgla za pomocą odpowied- 
nich robot górniczych; 

FAZOS — Fabryka Obudów Zmechanizowa- 
nych w Tarnowskich Górach Także — jeden 

z typów zmechanizowanych obudów osłono- 
wych; 

GLINIK — jeden z najbardziej nowoczesnych 
typów zmechanizowanej obudowy ścia- 
nowej: 

HALDEX — Polsko-Węgierska Spółka Akcyjna 
zajmująca się zagospodarowaniem odpadów 
składowych na hałdach kopalnianych (skały 
nieużytecznej); 

INŻYNIER GÓRNICZY — jeden ze stopni nada- | 
wanych pracownikom górnictwa (inne: dy- 
rektor górniczy, technik górniczy, aspirant 
górniczy itp.); 

JEDNOSTKA WENTYLACYJNA — umowny 
użytkownik, dla którego wymagana ilość po- 
wietrza w kopalni określona jest przepisami | 
górniczymi (np. lokomotywa spalinowa po- 
trzebuje 25 jednostek wentylacyjnych); | 
KOMBAJN — urządzenie mechaniczne stoso- 
wane do urabiania i ładowania węgla na prze- 
ULELILĄ 

LUTNIA — rura blaszana lub płócienna, którą 
doprowadza się powietrze np. do chodnika; 
ŁADOWARKA — maszyna służąca do ładowa- 
nia urobku na przenośnik lub do wozów; 
METAN - CHą, gaz występujący w ziemi, w ko- 
palniach ROW-u eksploatowany jako cenne 
paliwo, uzywany w gospodarstwach domo- 
wych. 

NADSZTYGAR — osoba wyższego dozoru gór- 
niczego. pomockierownika robót górniczych; 
OBUDOWA GÓRNICZA — zabezpieczenie wy 
robisk gorniczych (sciana chodnik. przekop 
pochylnia) 

POCHYLNIA — wyrobisko korytarzowe pochy 
lone pod pewnym kątem. Pochylnia łączy dwa 
poziomy i może być np wentylacyjna, trans 
portowa, 

RATOWNIK — górnik przeszkolony do udziału 
w akcjach ratowniczych w kopalniach; 

SKOK PRZEZ SKÓRĘ tradycyjna uroczystość 
górnicza, podczas której wychowankowie 
szkół górniczych przyjmowani są do stanu 
gorniczego (pasowanie na górnika); 

ŚCIANA — wyrobisko górnicze o długości fron- 
tu wydobywczego do 300 m, z którego wydo- | 
bywa się węgiel; 

TORF — masa roślinna w pierwszym stadium 
OWZELELICH 

USKOK - zaburzenie tektoniczne polegające 

na przerwaniu ciągłości pokładu węgla i in- 

W ZLUELCIH A 

WYROBISKO GÓRNICZE — przestrzeń po- 
wstała w skorupie ziemskiejw wyniku prowa- 
dzonych robót górniczych; | 
ZAWAŁ — załamanie się pod własnym cięża- | 
rem skał zalegających nad pokładem węgla; 
ŻĄP (rząp) — najniższa część szybu, w której 
zbiera się woda ściekająca z całej kopalni. 
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Przygotował STANISŁAW WOŻNICA 
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PRZEKRÓJ KOPALNI 
WĘGLA 


A = Powierzchnia kopalni 
B - Nadkład (bez wyróżnień warstw) 
G = Utwory karbonu 
I = poziom pierwszy 
II = poziom drugi 
MI = poziom trzeci 
IV = poziom czwarty 
] - wieża szybowa 
2 - budynek maszyny wyciągowej 
3 = kotlownia 
4 - elektrownia 
15 = wieża chłodnicza 
6 - znaczkownia i lampownia 
7 - łaźnia i szatnia 
8 - sortownia i płuczka 
9 — warsztaty 
10 - dworzec kopalniany 
11 - wentylator 
12 = most i lej podsadzkowy 


J3 - szyb wyciągowy, zjazdowy 
i wdechowy 

14 — szyb wentylacyjny i drzewny 

15 = szybik 


16 - szybik ślepy wentylacyjny 
17 - szybik ślepy w głębieniu 
18 — przecznica 
19 - przekop 
20 - pochylnia 
21 - komora pomp 
22 = rrąp 
23 - podszybie (z pomostami pietro= 
wymi) 
24 - klatka (czteropietrowa 
25 - ściana 
26 - przekop 7 rurociagiem podsadz- 
kowym 
27 - podsadzka hydrauliczna 
28 - uskok > 
29 . siodło 
Kolorami brązowymi oznaczono 1ó7ne 
warstwy skal. czarnym pokłady wegla 
Wg opracowania M. PRZYBYŁY 
fs M. Trojanowski 


Nauka i technika w górnictwie 


Niektóre placówki naukowo-badawcze i projektowe 


GŁÓWNY INSTYTUT GÓRNICTWA - prowadzi prace naukowo-badawcze mające na 
celu osiągnięcie przez przemysł węglowy wzrostu wydobycia węgla, zgodnie z założe- 
niami narodowego planu społeczno-gospodarczego, przy jednoczesnej poprawie 
bezpieczeństwa i komfortu pracy oraz wzrostu jej efektywności. Opracowania nauko- 
we dotyczyły m.in. technologii zwalczania tąpań, wytwarzania trudnopalnych taśm 
przenośnikowych z PCW, zwalczania nagromadzeń metanu i in. 

GŁÓWNE BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW GÓRNICZYCH — skupia swoją działal- 
ność na opracowaniu dokumentacji projektowych w zakresie inwestycji w górnictwie 
węgla kamiennego. W minionym okresie opracowano tu dokumentacje projektowe 
dla nowo budowanych kopalń: „Ornontowice”, „Pawłowice”, „ZMP”, „Suszec”, 
„Kaczyce” oraz dla kopalń w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Wartość wykonanych 
przez Biuro usług eksportowych w minionym roku wyniosła 3.500 tys. zł dewizowych. 
Wykonano je dla takich krajów jak Indie, Egipt, RFN, Wenezuela, KRLD, Wietnam 
i Peru. 5 $ 

CENTRUM NAUKOWO-PRODUKCYJNE ELEKTRONIKI I AUTOMATYKI GÓRNICZEJ 
„EMAG” — zajmuje się pracami naukowo-badawczymi i projektowo-konstrukcyjnymi 
z zakresu urządzeń i systemów elektroniki i automatyki górniczej. W latach 1979-80 
skupiają się.one na: komputerowych systemach oceny stopnia zagrożenia tąpaniami, 
komputerowych systemach do wczesnego wykrywania pożarów, urządzeniach stero- 
wania i automatyki 'dla maszyn i urządzeń górniczych i in. Bezpośrednie wdrożenia 
prac naukowo-badawczych przynoszą średnio efekty produkcyjne wartości ok. 700 
min. zł. rocznie: h 

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYN GÓRNICZYCH „„POLMAG' - jest: głownym 
krajowym producentem maszyn i urządzen dla polskiego górnictwa i dynamicznie 
rozwijającego się eksportu. Skupia 18 fabryk maszyn górniczych i 33 tysiące pracowni: 
ków. W bieżącym roku Zjednoczenie dało produkcję ponadpianową wartości 342 mir. 
zł, a za granicę,sprzedało maszyn i urządzen o wartości 354,1 min zł dew. Fabryki 
maszyn gorniczych wyprodukowały m.in.: 13.832 sekcje zmechanizowanych obudow 
ścianowych; 246'kombajnów scianowych i 4.589 napędów przenosnikow zgrzebło- 
wych. Na okres |przyszłej 5-latki i do 1990 roku zakładany jest intensywny rozwoj; 
potencjału produkcyjnego fabryk maszyn gorniczych. ktory w 1985r. ma CZCELLIA 
wartośc produkcjiw wysokosc: 41 mid zł. a w 1990r aż 51,5 mid zł 


EKSPORT:POLSKIEJ GÓRNICZEJ MYSLI TECHNICZNEJ" 


Przedsiębiorstwo Budowy Zakładów Górniczych za granicą „KOPEX” - jest gene 
ralnym dostawcą 'kompletnych obiektów gorniczych dla zagranicznego odbiorcy 
Pełna oferta „KOPEX-u' obejmuje szeroki asortyment usług w zakresie dostaw ne _ 
eksport dokumentacji technicznej, maszyn i urządzeń dla wyposazenia nowych 
obiektów górniczych, rekonstrukcji i modernizacji obiektów istniejących oraz swiad: 
czenia usługi dotyczących nadzoru autorskiego i technicznego dla prowadzonych 
budów. „KOPEX” specjalizuje się w dostawach kombajnów, obudów zmechanizowa- 
nych, przenośników, maszyn wyciągowych i in Obecnie specjaliści „„KOPEX*u” 
pracuja w 37 krajach 5 kontynentów. 
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ARTUR 


RUBINSTEIN 


vw kraju swego dzieciństwa 


JESTEM 
W DOMU 


Temu wielkiemu artyście — Arturo- 
wi Rubinsteinowi — wszystko sprzyja. 
Nawet polska jesień, tak jak sobie wy- 
marzył przed przyjazdem do kraju 
dziecinstwa, roztoczyła przed nim 
swoje wszystkie kolorowe uroki. Dwo- 
rek, w którym urodził się Chopin i ota* 
czający go park w Żelazowej Woli, 
ukazały się sędziwemu pianiście w ła- 
godnym słońcu października. Gdy po- 
jawił się tutaj w niedzielne popołud- 
nie, było — jako zwykle w tym miejscu 
nawiedzanym przez cały świat — wielu 
gości. Wdał się zaraz w rozmowy, jak 
to jest w jego zwyczaju, swobodnie 
przerzucając się z jednego języka na 
drugi, a zna dobrze kilka. 

- Jestem w domu — powiedział. — 
Jestem wzruszony, że tyle osób przy- 
jeżdża, żeby złożyć hołd Chopinowi 
W imieniu Chopina dziękuję. 

Chopin i Rubinstein są głównymi 
bohaterami polskich odcinków serialu 
telewizyjnego, które realizuje francu- 
ski reżyser Francois Reichenbach 
Tym razem więc we wszystkich miej- 
scach, które odwiedza genialny pia- 
nista, towarzyszy mu ekipa filmowa 


przez cały czas go podpatruje, podsłu- 
chuje. Nie tylko wtedy, gdy z nie- 
zmiennym entuzjazmem i wielkim 
znawstwem mówi o muzyce, ale na- 
wet wtedy, gdy pije kawę, czy też de- 
lektuje się sufletem z malinami w pała- 
cu w Nieborowie, gdzie przyjmuje się 
dostojnych gości. Każdy dzień 92-let- 
niego artysty jest niezwykle pracowi- 
ty. Imponuje kondycją fizyczną i psy- 
chiczną. Reżyser powiedział pół ża- 
rtem, że jego rola polega na tym, żeby 
odejść na pięć minut przed momen- 
tem, gdy Rubinstein ma już dosyć. 
Artysta sam jednak przedłuża odwie- 
dziny miejsc tak sercu bliskich, zktóry- 
mi wiąże się tyle zdarzeń ważnych 
w jego życiu, refleksji, anegdot. 
Zanim oddał się w ręce filmowców, 
którzy ściągnęli w dzień po artyście, 
przesiedział kilka godzin w studiu Pol- 
skich Nagrań. Ożyły wspomnienia lat, 
kiedy twierdził, że jest prawdziwie 
szczęśliwy tylko na estradzie. Słuchał 
swych koncertów uświetniających 
Międzynarodowy Konkurs Chopinow- 
ski 1960 w Warszawie. Wtedy to, jego 
zdaniem, a podzielają je również kry- 


Znakomity pianista urodził się w 1886 r. w Łodzi. Choć-od 1906 r. 
zamieszkał na stałe w Stanach Zjednoczonych, pozostał „„obywatelem 
świata” nie tylko dlatego, że biegle włada sześcioma językami. 

Ponieważ jego muzyczny talent ujawnił się we wczesnym dzieciństwie, 
zaledwie ośmioletniego chłopca rodzina powierzyła opiece wybitnych 
nauczycieli w Berlinie. Kształcił się więc u Bartscha, Breithaupta, 
a później Kahna, M. Brucha iI. Paderewskiego. Jego życie po dziś dzień 
jest pasmem sukcesów. Koncertował na całym świecie, zetknął się 
i przyjaźnił z większością najwybitnicjszych ludzi sztuki. 

Artur Rubinstein jest człowiekiem o wielkim uroku osobistym. To- 
masz Mann, z którym również łączyła go serdeczna przyjaźń, kiedy pisał 
o powstawaniu „„Doktora Faustusa”, poświęcił mu sporo ciepłych zdań 
i m.in. tak scharakteryzował artystę: ,„Dzięki swej żywej, światowej, 
najzabawniejszymi kopiami ludzkich charakterów przeplatanej rozmowie 
błyszczy w salonach tak, jak błyszczy ma wszystkich estradach muzycz- 
nych świata dzięki swćmu niebywałemu talentowi”. 

Ulubionymi kompozytorami wirtuoza są Brahms i Chopin, a krajem, 
który uważa za dom rodzinny — właśnie Polska. Żelazne zdrowie pozwoli- 
ło wielkiemu artyście odwiedzić kraj dzieciństwa i w tym roku. Miejmy 
nadzieję, że płon tego pobytu — film nakręcony przez telewizję francuską — 
zobaczymy również u nas. (ch) 


tycy, zagrał najlepiej w całej swojej 
karierze artystycznej drugą część Cho- 
pinowskiego koncertu f-moll. I jeszcze 
jeden powrót do minionego czasu — 
przesłuchanie IV symfonii koncertują- 
cej Karola Szymanowskiego z Warsza- 
wskiej Jesieni 1966. Pamięta z tam- 
*ych dni najdrobniejsze okoliczności. 
Błąd, który popełnił na koncercie jesz- 
cze teraz jest dla niego jak rana otwar- 
ta, jak sam to nazwał. „A próba była 
wtedy taka dobra. To może jeszcze 
puścicie mi taśmę z próby”. 

W Teatrze Wielkim w Warszawie 
orkiestra i chór zgotowały mistrzowi 
na powitanie gorącą owację i odśpie- 
wały tradycyjne „Sto lat”. Słynący za- 
wsze z dużego poczucia humoru Rubi- 
nstein zareplikował, ze swym charak- 
terystycznym uśmiechem: „Błagam, 
dodajcie mi jeszcze trochę więcej lat, 
bo sto jest bardzo blisko. Zagrajcie mi 
sto dwadzieścia pięć lat". 

Następnie posłuchał z uwagą frag- 
mentu próby i udał się do znajdujące- 
go się w tym samym gmachu Mu- 
zeum Teatralnego, gdzie stał się przed 
kamerami niezwykle czułym przewod- 
nikiem, świetnie znającym dzieje pol- 
skiego teatru. W jednej zgablot znalazł 
własną fotografię, dedykowaną „z 
głębokim podziwem za jego wspania- 
łe dzieło i z gorącą przyjaźnią” Arnol- 
dowi Szyfmanowi w dwadzieścia dni 
po otwarciu w 1965 roku odbudowa- 
nego po zniszczeniu wojennym gma- 
chu. Podczas każdej swej wizyty wPo|- 
sce Rubinstein odwiedza te progi. 

Z największym zapałem Rubinstein 
wypowiada się o Chopinie, pod jego 
pomnikiem w warszawskich Łazien- 
kach, w stylowym pałacyku Towarzys- 


ytułem przejścia od dziedziny 
pf pielęgnacji urody (czemu po 

święconych było kilka ostatnich 
odcinków) do dziedziny mody, odci- 
nek dzisiejszy poświęcam nocnej bie: 
liźnie. Rzecz to bowiem taka... z pogra 
nicza obu tych tematyk. Warunkiem 
urody i zdrowia jest, o tym chyba 
każda z Was wie, odpowiednia ilość 
snu na dobę w odpowiednich warun- 
kach. Te warunki to własne wygodne 
miejsce do spania (łóżko czy tapczan 
niezbyt miękkie, ale i niezbyt twarde, 
takie... akurat), przewietrzony przed 
snem pokój, czysta bielizna pościelo- 
wa i takaż sama jak również wygodna, 
czyli nie krępująca ruchów i nigdzie 


nie uciskająca bielizna nocna — nocna 
koszula lub pidżama. 
W tym momencie następuje... przej- 


ście do dziedziny mody. Jeśli bowiem 
chodzi o bieliznę pościelową jak i noc 
ną, dla celów higieny wystarczy, że 
jest czysta czyli odpowiednio często 
zmieniana. Dla samopoczucia z kolei 


DOM MO 


twa imienia Chopina, którego zbiory 
sam wzbogacił przed dwoma laty, da- 
rowując swoje chopiniana. Siedząc 
przy fortepianie, na którym Chopin 
grał i tworzył w Paryżu w latach 1848— 
1849, w porywający sposób scharak- 
teryzował jego twórczość. A w Żelazo- 
wej Woli powiedział: „Jest to jedyny 
kompozytor, bez wyjątku, adorowany 
wszędzie. Każdy menażer pytał: czy 
może pan zagrać recital chopino- 
wski?” 

— Czy interesuje pana przede wszy- 
stkim osobowość Rubinsteina, czy też 
muzyka - zapytałam reżysera Rei- 
chenbacha. — | co sądzi pan o aktors- 
twie wielkiego pianisty? 

— Chopin i Rubinstein mają wiele 
wspólnego, choćby podobne poczu- 
cie humoru. Rubinstein jest, moim 
zdaniem, bardzo dobrym aktorem, po- 
dobnie jak dobrym aktorem był Cho- 
pin. Rubinstein powiedział mi coś bar- 
dzo interesującego. Został pianistą 
dlatego, że za życia Chopina nie było 
nagrań. Gdyby w tym czasie wydawa- 
no płyty, nie odważyłby się grać. Gdy 
kręciłem pierwszy film o Rubinsteinie, 
miał on osiemdziesiąt lat. Teraz chcę 
przedstawić w trzech półgodzinnych 
odcinkach serialu telewizyjnego Rubi- 
nsteina, Chopina i Polskę, bo wszystko 
to jest ze sobą mocno związane. 

Słyszałam, jak wielki artysta dopy- 
tuje się, czy wywiązuje się dobrze ze 
swej roli. Pasjonujące jest to bezpo- 
średnie współdziałanie dwóch indy- 
widualności, które poprzednio zaowo- 
cowało świetnym filmem „Miłość 
życia”. 

BARBARA HENKEL 
(Interpress) 


świata 
młodych 


przydałoby się, żeby była również es 
tetyczna. W ładniejszym otoczeniu 
i przywleczeniu — ładniejsze są, wyda: 
je mi się, sny. Warto więc o to zadbać. 

I nie tylko warto, lecz trzeba. Zdarza 
się bowiem tak, że dziewczyna zadba- 
na i elegancka szalenie w dzień, nocą 
przyodziewa się w starą, wyrośniętą 
letnią sukienkę uważając, że jak jej nikt 
obcy nie widzi, to nie ma sprawy i wy- 
silać się już nie potrzeba. Albo, co 
gorsza — choć wierzę, że takie wypadki 
należą do całkiem już sporadycznych - 
w ogóle bielizny nocnej nie używa 
i kładzie się do łóżka w... dziennej 
haleczce. Straszne! Niehigieniczne 
i bardzo brzydkie! 

Jeśli chodzi o to, co jest lepsze — 
koszula nocna czy pidżama, rzecz 
związana jest z indywidualnym gus- 
tem, co kto woli. Osobiście bardziej 
lubię nocne koszule, bo wydaje mi się, 


że więcej jest w ich wypadku możli- 


wości fantazjowania, chociaż i pidża- 
my mogą być szalenie różne, w tym — 
bardzo zabawne, wesołe też. Bo jes- 
tem zdania, że stroik nocny powinien 
być właśnie taki — zabawny i wesoły. 
Można to uzyskać za pomocą tysiąca 
różnych sposobów takich jak: lamów- 
ki, aplikacje, hafty, koronki, falbanki... 


Co komu fantazja i indywidualny gust / | 


podpowie, w tej dziedzinie jakichś re- 
guł mody nie ma, wszystko jest 
modne. 

Jedna jedyna reguła dotyczy rodza 
ju materiału. Powinno to być tylko 
i wyłącznie naturalne włókno, najle- 
piej bawełniane, od batystu poczyna 


jąc, na grubej flaneli (w zimie szalenie 
przydatna) kończąc. Żatlne stylony, 


nylony, dederony etc.! Ogromnie po- 
pularne są obecnie (i praktyczne szale- 
nie też) nocne stroiki uszyte z bavjeł- 
nianego trykotu (na zdjęciu jednym 


jest taka seria niebieskich w żółle 


gwiazdki). Ostatnio można coś takiego 
upolować (za niezbyt wielkie pienią- 
dze) w sklepach — polecam więc takie 
poszukiwania! 


RIUSZKA 


Praznę podzielić się z czytelłniikkarnzki „ŚM” iniormacjarni, które 
zbierałem w tym celu korzystając z artykułów red. A. MMostowi- 


cza i Z. Soltysa. 


Kosmologiczny mit Dogonów 


ogoni to lud zamieszkujący gó: 
D rzyste torany Bandiagara w Af- 

ryce (ropublika Mali). Dysponu- 
ją oni zdumiewającą wiedzą astrono- 
miczną, która przekazywana od bar- 
dzo dawna z pokolenia na pokolanio, 
wzbudza  wiolkie  zaintoroesowanio 
wśród uczonych. Od 1931 roku wiorze- 
nia i mity Dogonów były badano przez 
dwóch francuskich badaczy — M. Gre- 
olla i J. Deterlina. W roku 1965 opubli- 
kowali oni pierwszy tom książki „Biały 
Lis”, zawierającej rewelacyjne infor- 
macje na temat astronomicznej wie- 
dzy Dogonów, zawartej w mitach opo- 
wiadanych przez tzw. olubaru — człon- 
ków towarzystwa masek, znających 
tajemny język sigi-so. 

Centralne miejsce w wierzeniach 
dogońskich zajmuje Syriusz, najjaś- 
niejsza gwiazda południowego nieba. 
Twierdzą oni, że jest to gwiazda po- 
trójna. Centralną gwiazdą jest Sigi-to- 
lo, wokół niego obraca się gwiazda 
Po-tolo, następnie druga towarzyszą- 
ca Sigi-tolo gwiazda o nazwie Emme- 
ya-tolo i wreszcie satelita tej ostatniej 
gwiazdy — Nyan-tolo. O tych trzech 
dodatkowych obiektach Syriusza (Si- 
gi-tolo to dogońska nazwa Syriusza) 
mówią Dogoni, że znajdują się tak 
blisko Syriusza, iż je nie zawsze widać. 
A przecież obiekty te są z Ziemi w ogó- 
le niewidoczne gołym okiem. Dopiero 


CUDZE CHWALICIE, 


SWEGO NIE ZNACIE 

czyli SŁAWNY METEORYT 
Z GODZIĘCINA JAKO... 
SUROWIEC WTÓRNY 


Chciałbym poruszyć dość oburzającą 
sprawę. Otóż około 8 lat temu spadł w rejo- 
nie Godzięcina koło Wołowa (woj. wrocła- 
wskie) rzadki przypadek meteorytu-acho- 
ndrytu. Miejscowa ludność przypuszcza- 
ła, że to jakiś sputnik. Niestety, poszuki- 
wania nie odniosły rezultatu. Jednak pew- 
nego razu pan Ludwik Talarek zsąsiednie- 
go Bukowca zbierając grzyby w bliżej nie- 
istotnych okolicznościach znalazł odłamki 
meteorytu. Ponieważ coś niecoś czytał 
0 komsosie, od razu rozpoznał tego przy- 
bysza z komsosu. Jednak nie to jest istot- 
ne. Człowiek ten próbował zainteresować 
pewne instytucje, ale bez skutku. Pisał do 
gazet, do Uniwersytetu Wrocławskiego 
itp. Owszem, z uniwersytetu przyjechał 
pewien „,gość”, zabrał około 100 kg od- 
łamków meteorytu i nastąpiła cisza. Ponie- 
waż pan ten miał tych odłamków około... 
10 ton, nie wiedząc co z nimi zrobić, rózdał 
je pobliskim szkołom, część sprzedał 
w skupie złomu, a pozostałą częścią z do- 
brym skutkiem palił w piecu! 

"Tymczasem po 6 latach o metcorycie 
zaczęły pisać gazety. Zainteresowali się 
nim uczeni z Poznania. W 1979 r. latem 
zjechała do Godzięcina ekspedycja, która — 
jak podał już TOMIK w 129 numerze 
„ŚM” — zdołała odnaleźć jeszcze około 
tony odłamków meteorytowych. 

Darek Węgrzyn 
ul. Niepodległości 7'10, 
$9-300 Lublin 


nalizując zdjęcia wykonane 8.07.br. 
Apr sondę „,Voyager — 2” podczas 
przelotu obok Jowisza, amerykań- 
scy naukowcy z kalifornijskiego instytutu 
technologii odkryli nowy księżyc najwię- 


woryty na ścianie. Regał, a właściwie półki z surowego, przyciemniałego już 
nieco drewna, zajmowały miejsce od podłogi do sufitu. Z daleka wydawało 
się, że książki są tam ułożone w dużym nieładzie. Było to chyba jedyne 
zabałaganione miejsce w tym mieszkaniu. 

W saloniku najważniejszymi sprzętami również były regały. Ustępowały 
miejsca tylko kanapie, rzeźbionej szafie i staroświeckiemu biurku. 

Książki panoszyły się na wszystkich ścianach. Obłożone w płócienne, 
tekturowe, papierowe okładki, przykurzone, postrzępione i całkiem nowiut- 
kie. Sprawiające wrażenie, że zawierają wiedzę tajemną, albo krzyczące 
awangardową kolorystyką obwolut. 

Zastanawiam się, czy można usiąść na którymś z tych obitych skórą 
„muzealnych” wręcz krzeseł, gdy do pokoju weszła „Żyła”: Na srebrnej tacy 
niosła srebrną cukiernicę, dwie szklanki mocnej herbaty i talerz pełen 


kruchych ciasteczek. 
— Prosiłam, żebyś była śmiała — powiedziała tonem kapryśnego dziecka. — 


To nie gryzie, siadaj, gdzie ci będzie wygodnie. 


Siadłam. trochę, opierając ręce na kolanach. Tak samo siadałam 
na lekcjach, gdy zanosiło się na odpytywanie. „Żyła” postawiła przede mną 
szklankę herbaty. Odwiązała kuchenny fartuszek i przewiesiła go przez 
opaźcie fotela. Przyglądałam się jej ukradkiem. Była w jakiś sposób fascynu- 

pa i nie potrafiłam sobie uświadomić, na czym to polegało. Czy tkwiło to 

szpakowatych, starannie skręconych lokach, w przedziwnego koloru, 
d niemal oczach, czy może we wspaniałej smukłej figurze, 


dziąki potążnym teloskopom I oblicza 

niom matematycznym odkryto jodną 
z wyżoj wspomnianych gwiazd — Sy- 
riusza B. O Syriuszu B (Po:tolo) mit 
dogoński mówi: „Gwiazda Po-tolo ob- 
raca sią wokół Syriusza. Czas trwania 
obrotu — 50 lat. Reguluje ona obroty 
Syriusza, któro są jedynymi nie prze- 
biegającymi regularną krzywą”. 

Istotnie, uczeni obliczyli, że obrót 
Syriusza B wynosi 50 lat i że wpływa 
on zdecydowanie na obrót Syriusza A 
Właśnie dlatego, że orbita Syriusza 
A jest nieregularna, uczeni domyślili 
się istnienia Syriusza B. 

Trzeba tu nadmienić, że do połowy 
XIX w. nikt o Syriuszu B nie słyszał, 
nikt nie wiedział o jego istnieniu. Poza 
Murzynami ze Środkowej Afryki. 

Dogonowie twierdzą, że Syriusz 
B jest zbudowany z metalu „sagolu”, 
którego waga jest tak wielka, iż wszys- 
tkie ludzkie istoty naraz nie mogłyby 
podnieść ani kawałka. 

Rzeczywiście. Astronomowie obli- 
czyli, że Syriusz B jest białym karłem, 
którego masa wynosi 98 proc. masy 
Słońca, co daje gęstość równającą się 
pięćdziesięciu tonom na jeden centy- 
metr sześcienny! 

Trzeci składnik Syriusza, gwiazdę 
Eme-ya, opisują Dogonowie następu- 
jąco: „...Jest ona większa od Po-tolo 
i cztery razy lżejsza. Stosunek gwiazd 


Obraz Jowisza oglą- 
dany z Ziemi przez 
teleskop 


A oto zdjęcie Jowi- 
sza wykonane przez 
„WVoyagera” z odle- 
głości 278 tys. km. 
W polu widzenia ka- 
mer satelity znajdują 
się dwa księżyce, je- 
den na tle tarczy 
planety 


kszej planety Układu Słonecznego. Nowo 
odkryty czternasty satelita Jowisza (po raz 
pierwszy odkryty w 1975 r. przez Charlesa 
T. Kowala 14 księżyc Jowisza wymknął się 
spod nadzoru astronomów, nim zdołano 


Potolo I Emmeya jost taki, ża kąt, jaki 
tworzą ich promienia, jost kątom 
prostym”. 


Pamiętając, żo Po-tolo to Syriusz B, 
trzoba przyjąć, iż Emmo-ya-tolo to Sy 
riusz C. Locz Syriusz C nio został josz 
czo przez uczonych odkryty. Co za tym 
idzio, uczoni nia wiadzą takżo nic o sa 
telicie Syriusza C, zwanym przoz Do- 


. gonów Nya-tolo. Mit dogoński zawio- 


ra niezliczoną ilość dokładnych infor 
macji o powstaniu wszechświata, 
o historii człowieka, o Układzie Słone- 
cznym i o dwustu sześćdziesięciu 
sześciu konstelacjach gwiezdnych 
Nie wszystkie tajemnice Dogonów zo 
stały rozszyfrowane. Najbliższe lata 
przyniosą, być może, następne rewo- 
lacje dotyczące zagadek kosmosu. 


Tego wszystkiego, co wyżej opisa- 
łem dowiedzieliśmy się dopiero w XX 
wieku, Skąd więc pochodzi astrono- 
miczna wiedza analfabetów ze Środ- 
kowej Afryki? Jeżeli Syriusz C zostanie 
odkryty, znaczyłoby to, że wiedza Do- 
gonów ma pozaziemskie pochodze- 
nie. Może istotnie przekazali ją przyby- 
sze z układu Syriusza, jak mówi o tym 
legenda dogońska?. 


Marek Fornal 
ul. Świętokrzyska 58 
27-400 Ostrowiec Świętokrzyski 


CZTERNASTY KSIĘŻYC JOWISZA 


wyznaczyć dokładne parametry jego orbi- 
ty) został oznaczony kryptonimem „,1979- 
J-1". Jest on mniejszy od siedmiu innych 
księżyców Jowisza, ma średnicę 30-40 km 
i porusza się z szybkością 30 km/sek., 
okrążając planetę w ciągu zaledwie 7 godz. 
1 8 min. Jest to zatem najszybciej porusza- 
jący się satelita w Układzie Słonecznym. 
Nowo odkryty księżyc znajduje się najbli- 
żej Jowisza ze wszystkich znanych jego 
satelitów, w odległości 57 tys. km od gór- 
nych warstw obłoków spowijających tę 
planetę, tuż przy zewnętrznym pierścieniu 
Jowisza odkrytym również w tym roku, ale 
wcześniej przez bliźniaczą sondę „,Voy- 
ager-1'”. 

Odkrycia ,,1979-]-1' dokonano przy- 
padkowo. Na jednym ze zdjęć naukowcy, 
Dawid Jewitt i Edward Danielson, zauwa- 
żyli przy pierścieniu Jowisza ciało niebie- 
skie przypominające gwiazdę. Ponieważ 
w tym rejonie nieba żadnej gwiazdy nie 
udało się zlokalizować, Jewitt i Danielson 
sięgneli po inne zdjęcia z archiwum, znacz- 
nie dokładniejsze. Po ich przestudiowaniu 
nie mieli już żadnych wątpliwości. Obec- 
nie uczeni amerykańscy przystąpili do ana- 
lizy pozostałych zdjęć otrzymanych z „„Vo- 
yagerów”* mając nadzieję odnaleźć piętnas- 
ty księżyc Jowisza, który zaobserwował 


niegdyś Charles Kowal. 
REŻ Piotr Dunin 


— Proszę bardzo — podsunęła w moją stronę ciasteczka. Pierwsze, które 
wzięłam, wypadło mi natychmiast na podłogę. 


„DZIURAWE” 
GALAKTYKI 


Do niedawna przypuszczano, ża 
struktura kosmosu jest mało skompli 
kowana 2 rzadka porózrzucana 
gwiazdy, a pormiądzy nimi zupałna pu 
stka. Współczasna astronomia wzbo 
gaciła znacznie wiadzą o przestrzani 
kosmicznaj. Okazało sią, ża kosmos 
wypołniają różna cząstki, pył kosmicz 
ny, gazowo obłoki. Wystąpują takża 
różna amiaje promieniotwórczo 

Nasza galaktyka — jak wykazały ba- 
dania w ostatnim ćwierówieczu — przy 
pomina plastaor pszczeli. Wybuchy 
gwiazd supernowych  „dziurawią” 
kosmos - powodując powstania tuna 
li o małej gąstości Aby taki tunal 
stworzony w przestrzeni kosmicznej 
ponownio sią wypełnił pytani i gazam 
potrzeba aż 4 min lat. Tymczasam wy 
buchy supernowych gwiazd wystąpu 
ją dużo częściej 

Amerykańscy astrofizycy z Obsar 
watorium Kitt-Peak w Arizonie zajęli 
się analizą promieniowania kosmicz 
nego. Jak wynika z badań promienio 
wania kosmiczne mogą dostarczyć 
wielu informacji o budowie wszech 
świata. Stwierdzono, że emisja pro- 
mieniowania kosmicznego podczas 
wybuchu supernowej gwiazdy nie 
rozchodzi się równomiernie. Promie- 
nie te poruszają się znacznie szybciej 
w tunelach powstałych po eksplozjach 
niż w wypełnionym materią kosmo- 
sie. W próżni spowodowanej wybu- 
chem supernowej mogą one wciągu 3 
min lat przebyć odległość, którą 
w normalnych warunkach przestrzeni 
kosmicznej pokonały przez 10-20 mln 
lat. Pole magnetyczne utworzone 
w ścianach takich próżniowych tuneli 
uniemożliwia ucieczkę promieniowa- 
nia kosmicznego na zewnątrz. (PAP) 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią, astronautyką, UFO, s-f, bu 

dową lunet interesują się: Dariusz Hyla (15 
1.), Al. Wojska Polskiego 6, 58-150 Strze- 
gom; Janusz Wicki (14 |.) ul. Mostowa 11d, 
84-230 Rumia; Andrzej Kopeć (14 |.), ul 
Poległych 3, 42-431 Zawiercie-Bzów. Astro- 
nomią, możliwością życia w kosmosie, 
UFO: Andrzej Olejniczak (151.), Czerniejów, 
21-111 Brzostówka; Piotr Jendrusiak (13 |.) 
ul. Słowackiego 2/6, 43-300 Bielsko-Biała; 
Janusz Piechowski (15 |.), ul. Brzozowa 40, 
84-241 Gościnno. Astronautyką, s-f, lotnic- 
twem i modelarstwem pojazdów kosmicz- 
nych: Marek Staniszewski (14 |.), ul. B. 
Prusa 15/12, 50-319 Wrocław. Astronomią, 
UFO, s-f, teorią lotów kosmicznych: Ta- 
deusz Nowak (15 |.), ul. Długosza 14/9, 
67-200 Głogów. Klub Bellatrix nawiąże ko- 
respondencję na tematy: Astronomia, as- 
tronautyka, s-f. Listy kierować na adres: 
Andrzej Bulski, oś. Manifestu Lipcowego 
22/6, 61-374 Poznań. 
Uwaga, zgłaszając swoje nazwisko do kąci- 
ka korespondentów nie zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań, do- 
kładnego adresu oraz koniecznie wieku, lub 
klasy, do której uczęszczasz. 


Zegar wybił trzecią. 


Profesor od historii wy- 
wołuja do odpowiedzi swo- 
jego ulubieńca (rzecz to nie- 
bywała). Pada „trudno” py- 
tanie: opowiedz o Rewolu- 
cji Francuskiej. Pupil miesza 
rewolucją z Komuną, Lud- 
wika XVI z Napoleonem III, 
po czym jako ciekawostką 
dodaje „co nieco” o wojnie 
francusko-pruskiej. Tego je- 
szcze nie przerabialiśmy. 
Nauczyciel zastanawia sią 


przez chwilę, po czym 
mówi: 
— Tak... a jakie lektury, 


które polociłem, czytałeś? 

Pada kilka tytułów. Nau- 
czyciel stwierdza: 

— Cztery z 
siadaj 

Jako 
dodaje: 

— Wyprzedził materiał, 
czytał sporo lektur, no a ta- 
kie pomyłki każdemu mogą 
się zdarzyć. 

W głębi klasy ktoś parsk- 
nął śmiechem. 

— Ktoś się śmiał? 

Milczenie. Po chwili pod- 
nosi się Paweł 

— To ja, przepraszam 

— Na środek. Ja jestem 
sprawiedliwy i tylko dlate- 
go ciebie pytam. Inaczej to 
bym dał dwa i na miejsce. 
Ale że nie cierpię stronni- 
czości, to ciebie też prze- 
pytam. 

— Przedstawiciele _wło- 
skiego renesansu — szybko, 
szybko! 

— Pierwsi królowie Polski 
— daty, daty! (wszystkie py- 
tania z klas poprzednich:) 

— Siadaj, niedostateczny. 

— Panie profesorze ja 
przeczytałem sześć lektur 
1.. 


minusem, 


usprawiedliwienie 


— Powiedziałem siadać! 
Nie był to pierwszy „wy- 
stęp” nauczyciela. Jego po- 
stępowanie budzi naszą 
niechęć nie tylko do tego 
przedmiotu, ale i do 
uczniów, tak nieuczciwie 
wyróżnianych. 

Piotr K. 


— Czy to prawda, że wybierasz się na polonistykę? — spytała Żylińska. 


„Żyła” roześmiała się dźwięcznie i beztrosko, jak ktoś, kto nigdy nie 
przeżył nic złego. Zaskoczył mnie ten śmiech. Musiałam dać to po sobie 
poznać, bo zapytała: 


— Czy myślisz, że się nigdy nie śmieję? Przyznaj się tak myślałaś. To nic 
złego. Ja w swoich szkolnych czasach też nigdy nie dostrzegłam w nauczy- 
cielu człowieka. Dopiero jak sama stanęłam z drugiej strony katedry... 


Lekkość, bo tak to chyba trzeba nazwać — nie miękkość, nie melodyjność, 
ale właśnie lekkość jej głosu wprawiła mnie w jakiś miły nastrój. 


— W młodości — mówiła dalej Żylińska — zawsze się myśli, że jesteśmy 
niepowtarzalnymi egzemplarzami rodzaju ludzkiego. Tacy samotni, niezro- 
zumiani przez świat, a głębia w nas taka przepaścista... — roześmiała się. — 
No, powiedz, jest tak? a 

— Jest. Pani to już wszystko wie? 

— Chyba tak. 

— | wie pani, co się z nami stanie dalej? 

— Chyba tak. 

Nadgryzłam ciastko. 

Na ścianie wisiał obraz przedstawiający myśliwego na białym koniu. Cały 
obraz był szaro-brązowo-czarny. Jedynie koń stanowił na nim jaśniejszą 
plamę. Przyciągał wzrok. Zupełnie nie można mu się było oprzeć. 


— Nie jestem jeszcze pewna — odpowiedziałam zgodnie z prawdą. 

— Słyszałam od pani Góreckiej, że chcesz zdawać na filologię. Znam 
trochę twoje możliwości, sądzę, że masz szanse i może mogłabym ci jakoś 
pomóc. 


Przez pamięć znów przemknęła mi historyjka z Eweliną. | chociaż cała 
aktualna Żylińska przemawiała przeciwko temu, sprężyłam się, zesztywnia- 
łam od środka i powiedziałam chłodno: 


— Naprawdę nie wiem. To jeszcze półtora roku i pocieszam się, że mam 
trochę czasu na przemyślenie i zmianę decyzji. Przeraża mnie, że wybieram 
zajęcie na zawsze, na całe życie. To pani zapewne też zna. Czy kiedykolwiek 
przerażało to panią również? 

— Tak, ale teraz mogę ci już powiedzieć, że to wcale nie jest takie straszne. 
Można przecież zawsze wszystko zmienić, zacząć robić coś innego, zacząć 
inaczej żyć. 

— Niemożliwe. Nawet gdy się ma pięćdziesiąt lat? 


Usta miała pełne ciastka, więc pokiwała tylko głową. 

— A więc nie ma takiego momentu, że trzeba wreszcie wystartować na 
serio, zostać specjalistą, zacząć zdobywać pozycję i stabilizację? 

— Paskudne słowo — powiedziała przełykając ostatni kęs. 

— Które? 

— Stabilizacja. 
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ak się nadźwigałaś, po prostu nie miałabym sumienia nie dać ci 
— a trochę odpocząć. Chciałabym zresztą z tobą porozmawiać. 
W szkole nie ma w zasadzie warunków na dłuższe rozmowy. 

Schowała mój płaszcz do szafy. 

Ach, to tak — pomyślałam sobie — ciekawe, czego chce? 

„Ciapa”, czyli Ewelina Półkoszek, opowiadała kiedyś, jak wicedyrektorka 
próbowała zwerbować ją na kablarza. Też tak zaczęła, tyle że w swoim 
gabinecie: — Jak ciidzie? Jak stopnie? Taka sobie miła pogawędka. Potem: — 
Co słychać u innych osób w klasie? Kto jest najlepszy? Czy słusznie? Twoim 
zdaniem oczywiście... Ewelina jest cicha i prawie niewidoczna na tle klasy. 
Dyrektorka musiała wziąć to pod uwagę i na tej podstawie wykalkulować, 
że z Ewą pójdzie łatwo. A tu proszę, Półkoszek w pewnej chwili przestała 
udzielać odpowiedzi. Opowiadała, że to było zupełnie potworne. Wpatrzo- 
na w nią dyrektorzyca, Ewa gapiąca się jej prosto w oczy, żeby wykazać 
swoją moralną wyższość, martwa cisza. Okropność. Gdy Ewa nie wydała 
głosu przez pięć czy dziesięć minut, pani wicedyrektor kazała jej wrócić na 
lekcje. Ewelina umierała jeszcze przez miesiąc ze strachu, czekając zemsty, 
ale zemsty nie było. Dowiedzieliśmy się o tym wszystkim nie od razu, bo 
Ewelina jest milczkiem i z nikim się specjalnie nie przyjaźni. Przestraszyła się 
widać jednak, że klasa może dowiedzieć się niepełnej prawdy o rozmowie 
z dyrektorką i chyba tydzień po fakcie wykrztusiła, co tam miała do 
powiedzenia, chłopakowi, który za nią siedział na polskim, Edmundowi. 
Mundek jest dokładnie takim samym milczkiem, w związku z czym upłynął 
jeszcze jeden tydzień, zanim opowiedział to Krzysztofowi. No a Krzysiek 
rozpowiedział reszcie. Boże, co to był za dzień. Pół klasy radziło iść na skargę 
do dyrektora. Jedna czwarta twierdziła, że dyrektor i wicedyrektorka to ten 
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WYDAWCA - ASW „Prasa Książka A 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 War. 
kowa GA Telefony Dyrektor 28 09-73 
czy 29-34-52. Prenumerata rasjowa mnie 
zl, kwartalna 58,50 zł, półroczna 417 21. ro 
instytucji i szkoł miast województich | gm 
1a przyjmują wyłącznie mi działy ż 
RSW „Prasa-Książka-Auch" w terminie do 25 hstopada 
na rok następny. Od instytucj, szkół w miejscowoś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatur AS 
Książka:Ruch” oraz od wszystkich prońum 
dywidualnych prenumeratę przyjmyją wyłącznie rmiej- 
scowe urzędy pocztowo telekomunńkacyjne or: 
nosze w terminie do 10 Unia miesiąca poprzódzającego 
oktos prenumeraty 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę prze- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201045-138-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla ziece- 
niodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecają- 
cych instytucji i zakładów pracy. 
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© Podjęcie produkcji telewizora „Jowisz” to dowód, 
że osiągnęliśmy w przemyśle elektronicznym wysoki 
już poziom. Montaż pierwszej partii kolorowych „Jo- 
wiszów”' pokaże Wam fotoreportaż pt. „Nasz pierwszy 
— kolorowy” 

e O Bangkoku — mieście na wodzie — pisze Janusz 
Wolniewicz 

© Szkolne wycieczki powinny być wielką przyjemnoś- 
cią, frajdą. Różnie to jednak bywa.. Jak oceniacie 
wypad pewnej VIII b do Krakowa? 

© U Rzepa — Gwiazdkowe przygotowania, czyli co 
komu pod choinkę 


sam gatunek ludzi i najlepiej pominąć zdarzenie milczeniem. Reszta postu- 
lowała naradę z naszą wychowawczynią, panią Górecką. Ulka Rogozińska | 
nie mogła sobie znaleźć miejsca i planowała iść do dyrektora, wygarnąć || 
wszystko i podać się do dymisji oraz zmienić szkołę. Odwiedliśmy ją od tego 
zamiaru, a ci, którzy proponowali całkowitą bierność, odwiedli od wszyst- 
kich innych zamiarów resztę klasy. Tylko Ewelina urosła na bohatera 
i nawet Kuba przestał wołać na nią: „te, Półkoszek”. 

Rozmyślałam sobie o tym wszystkim w przedpokoju, zastanawiając się 
równocześnie, czy nie wyjść jednak z tego mieszkania wydając tym samym | 
otwartą wojnę Żylińskiej. | 

—, Czuj się jak u siebie w domu, nie krępuj się, ja za chwilę będę wolna- || 
wprowadziła mnie do pokoju i wróciła do kuchni. — Jeszcze chwilę muszę || 
tutaj pobyć. Przepraszam. Pooglądaj sobie książki czy gazety — pokrzyki- 
wała. || 

Jej wylewność zdumiewała mnie coraz bardziej. Weszłam w głąb miesz- | 
kania. Składało się z dwóch niewielkich pokoi — jednego przypominającego | 
salonik i sypialni. W rogu sypialni stało łóżko z tego samęgo ciężkiego || 
drewna, z którego zrobione było biurko, szafa i komódka w przedpokoju. | 
Nakryte było fioletową aksamitną kapą. Przygładzoną, sprawiającą wraże- | 
nie, że nie ma pod nią żadnej pościeli. Wyobraziłam sobie, że „Żyła” $ypia 
jedynie pod grubym kocem, na małej, płaskiej poduszce, ascetycznej jak ona 
sama na lekcjach polskiego. Obok łóżka na nocnej szafce stała lampa || 
nakryta śmiesznym pomarańczowym kloszem z frędzelkami. Przez otwarte 
szeroko drzwi widziałam jeszcze część zawalonego książkami regału i drze 
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